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ch ŚLĄSKA POLIKLINIKA 

WETERYNARYJNA:  
MISJA, ETYKA, 
WSPÓLNOTA

Panie Profesorze, co w 1999 roku 
stało się tym bezpośrednim 
„zaczynem” i impulsem, który 
skłonił grupę lekarzy entuzjastów 
do sformalizowania współpracy 
i powołania Śląskiej Polikliniki 
Weterynaryjnej? 
Czas, któ ry na stą pił po li sto pa dzie  
1989 ro ku był bar dzo burz li wym okre sem 
w hi sto rii Pol ski i pol skiej we te ry na rii. 
W tym cza sie ja ko kor po ra cja za wo do wa, 
jed no oso bo wą de cy zją mi ni stra rol nic twa 
– w spo sób bez re flek syj ny i bru tal ny, zo -
sta li śmy wrzu ce ni w ob ję cia ka pi ta li stycz -
nej rze czy wi sto ści. W tym cza sie je dy ną 
in sty tu cją, któ ra uj mu je się za le ka rza mi 
we te ry na rii i ro zu mie po wa gę pro ble mu 
rzu ce nia nas „na głę bo kie wo dy”, by ła Izba 
Le kar sko -We te ry na ryj na. Sta ra nia izby 
w wie lu przy pad kach uchro ni ły wie lu le -
ka rzy i ich ro dzi ny przed praw dzi wy mi 
tra ge dia mi. Ale nie o tym rzecz… Choć 
tło za ist nie nia Sto wa rzy sze nia jest bar dzo 
waż ne. My ślę że ini cja ty wa po wo ła nia 

Sto wa rzy sze nia Ślą ska Po li kli ni ka We te -
ry na ryj na w spo sób ży wot ny do ty ka pol -
skie go cha rak te ru. Ge ne zę po wsta nia to -
wa rzy stwa spro wa dził bym wręcz do słów 
Het ma na Ko ron ne go Ste fa na Czar niec -
kie go: „Jam nie z so li, ani z ro li, ale z te go, 
co mnie bo li…”. Ja ko le ka rze we te ry na rii 
by li śmy po zba wie ni wspar cia i osłon so -
cjal nych ze stro ny pań stwa. W okre sie 
trans for ma cji po zo sta wio no nas na ła skę 
i nie ła skę w no wej rze czy wi sto ści eko no -
micz nej. Czę sto za nie po ko je ni nie pew ną 
przy szło ścią, do strze ga li śmy nie do sta tek 
kon cep cji edu ka cyj nych dla le ka rzy zmu -
szo nych do zmia ny pro fi lu dzia łal no ści 
po 1989 ro ku. Bra ko wa ło rów nież sys te -
mo wych pro gra mów re struk tu ry za cyj -
nych, któ re wspar ły by nie zbęd ne w no -
wej rze czy wi sto ści prze mia ny. Zo sta li śmy 
po zo sta wie ni wła sne mu lo so wi i pod da -
ni „bez znie czu le nia” trau mie dzi kiej pry -
wa ty za cji. W jed nym mo men cie, na ba -
zie jed no oso bo wej de cy zji mi ni stra 
rol nic twa, pań stwo za nie cha ło sub wen -

cjo no wa nia dzia łal no ści we te ry na ryj nej, 
w tym lecz nic twa we te ry na ryj ne go, a le -
ka rze sta li się „pry wa cia rza mi”, bez sprzę -
tu, in fra struk tu ry, le ków i wie dzy. Co da -
lej i jak? Uwie rzy li śmy, że po wo ła nie 
Sto wa rzy sze nia po zwo li nam od po wie -
dzieć na te py ta nia. 
 
Kie dy dokładnie i w jakich 
okolicznościach narodziła się  
sama idea stworzenia organizacji 
o takim profilu? 
Pa mię tam mo je spo tka nie w 1998 ro ku 
z dok to rem Ro ma nem Fa bi szem w lob -
by ho te lu She ra ton w War sza wie, 
przy oka zji ja kiejś kon fe ren cji. Spo tka -
nie to wa rzy skie, któ re prze ro dzi ło się 
w spo tka nie ini cja tyw ne/za ło ży ciel skie, 
sa mi jesz cze nie wie dzie li śmy cze go. Ale 
wie dzie li śmy, że na Ślą sku jest po ten cjał 
i że mu si my coś zro bić, by ta po zy tyw -
na ener gia, któ ra by ła w nas, prze ro dzi -
ła się w pro jekt, któ ry da nam po ży tek 
i bez pie czeń stwo.  

WSZYSTKO ZACZĘŁO SIĘ W 1999 ROKU OD GRUPY ENTUZJASTÓW,  
DLA KTÓRYCH ZAWÓD LEKARZA WETERYNARII BYŁ CZYMŚ WIĘCEJ,  
NIŻ TYLKO PRACĄ – BYŁ MISJĄ WYMAGAJĄCĄ CIĄGŁEGO DOSKONALENIA.  
TAK NARODZIŁO SIĘ STOWARZYSZENIE ŚLĄSKA POLIKLINIKA WETERYNARYJNA. 
DZIŚ, PO LATACH ORGANIZACJI CENIONYCH W CAŁYM KRAJU ŚLĄSKICH 
WARSZTATÓW DIAGNOSTYCZNYCH, WRACAMY DO KORZENI.  
ZAPRASZAMY NA WYJĄTKOWĄ ROZMOWĘ Z PROFESOREM ROMANEM 
ALEKSIEWICZEM, KTÓRY OPOWIE O TWORZENIU I POCZĄTKACH 
STOWARZYSZENIA.
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Pa mię tam że prze ga daliśmy 
do późnych godzin 
nocnych…, a rano, choć 
zmęczeni, wiedzieliśmy już, 
kiedy, co, jak i z kim?               
 
By li śmy bar dzo zmo ty wo wa ni, wręcz 
zde ter mi no wa ni. Dla te go po szło szyb ko, 
choć nie bez po tknięć. Po po wro cie 
na Śląsk zor ga ni zo wa li śmy spo tka nie 
w gru pie le ka rzy chęt nych wes przeć na -
sze idee. I to spo tka nie by ło fak tycz nie 
ze bra niem za ło ży ciel skim Sto wa rzy sze -
nia Ślą ska Po li kli ni ka We te ry na ryj na. 
Zo stał wy bra ny pierw szy za rząd w oso -
bach: Ro man Fa bisz, An drzej Al we il, 
Krzysz tof Or lik, Krzysz tof Si kor ski, 
Mar cin Bo jar ski i ja. 
 
I zo stał Pan wy bra ny pierw szym 
Pre ze sem Sto wa rzy sze nia Ślą ska 
Po li kli ni ka We te ry na ryj na, czyż tak? 
Tak. Pa trząc wstecz, oce nia jąc to co osią -
gnę li śmy, ja ko nie wiel ka gru pa zmo ty -
wo wa nych lu dzi (bez sub wen cji i gran -
tów… ha, ha) je stem z te go bar dzo, 
bar dzo dum ny! 
 
Ja kie prio ry te ty sta wia li sobie 
Państwo jako założyciele w statucie 
i w jakim stopniu te cele –  
po ponad dwóch dekadach –  
pozostają aktualne w dzisiejszej 
rzeczywistości weterynaryjnej? 
In te gra cja, edu ka cja za wo do wa, or ga ni -
za cja w mi kro ska li przed się biorstw. Two -
rząc sta tut Sto wa rzy sze nia sta ra li śmy się, 
by je go za pi sy by ły uni wer sal ne i po nad -
cza so we. I uda ło się. Sta tut w nie zmie -
nio nej for mie po zo sta wał do 2024 ro ku. 
Ja ko le ka rze prak ty cy sa mo dziel nie, 
za pry wat ne środ ki fi nan so we po szu ki -
wa li śmy źró deł wie dzy prak tycz nej. 
Głów nie w Eu ro pie Za chod niej oraz 
w USA. Tam też ob ser wo wa li śmy roz -
wią za nia, któ re dzię ki Sto wa rzy sze niu 
mo gli śmy im ple men to wać w Pol sce, 
w tym i we wła snych prak ty kach. Sta wia -
jąc na in te gra cję sta wia li śmy na współ -
pra cę za wo do wą. Współ pra ca za wo do wa, 
spe cja li za cja, po zwo li ły na ob ni że nie po -
ten cja łu in te rak cji po mię dzy le ka rza mi. 
Pa mię taj my, wszy scy pra co wa li śmy 
na tym sa mym ryn ku, by li śmy i po zo sta -
je my kon ku ren cja za wo do wą. Dzię ki 
Sto wa rzy sze niu po tra fi li śmy wy mie niać 
się uwa ga mi kli nicz ny mi oraz ste ro wać 
prze pły wem pa cjen tów w pro ce sie dia -
gno sty ki i le cze nia. To był nasz suk ces. 
Wie lu w kra ju nam te go za zdro ści ło, od -
bie ra jąc Sto wa rzy sze nie nie ja ko pro jekt 
lo gi stycz ny, ale ja ko re ali za cję pro jek tu 
go spo dar cze go. W ło nie Sto wa rzy sze nia 

po wo ła li śmy struk tu ry za da nio we, mię -
dzy in ny mi Ka pi tu łę Człon ka Ho no ro -
we go. Prze wod ni czą cym ka pi tu ły zo stał 
doktor Ma rek Ko strzew ski, któ ry był tak -
że po my sło daw cą te go pro jek tu. Wspo -
mi nam o tym dla te go, po nie waż po wo ła -
nie tej struk tu ry, jak w ba ro me trze, 
una ocz ni ło nam po wa gę z ja ką śro do wi -
sko trak to wa ło obec ność Sto wa rzy sze nia 
Ślą ska Po li kli ni ka We te ry na ryj na w co -
dzien no ści we te ry na ryj nej na sze go kra -
ju. My ślę tu o aten cji, z ja ką uho no ro wa -
ne oso by przyj mo wa ły nada wa ny im 
ho nor Człon ka Ho no ro we go Sto wa rzy -
sze nia Ślą ska Po li kli ni ka We te ry na ryj na. 
By ła to dla nas mia ra waż no ści wy bo ru 
ce lów i po czy nań, któ rych do ko na li śmy 
dla do bra kor po ra cji. A by li ni mi mię dzy 
in ny mi: prof. dr hab. Ry szard Ba du ra dr 
h.c. mul ti., prof. dr hab. Zbi gniew Po mor -
ski dr h.c., prof. dr hab. Zdzi sław Kieł bo -
wicz dr h.c., prof. dr hab. Krzysz tof Ko -
stro. Jak i wie le in nych waż nych po sta ci 
z ży cia we te ry na ryj ne go w Pol sce 
i na świe cie. Te mu wąt ko wi, ja ko pro me -
mo riam, po świę ci li śmy spe cjal nie za ło -
żo ną Księ gę Pa miąt ko wą Sto wa rzy sze -
nia Ślą ska Po li kli ni ka We te ry na ryj na. 
Nie ste ty nie któ rych z tych wy jąt ko wych 
po sta ci nie ma już wśród nas.  
 

Obok Izby Lekarsko-
Weterynaryjnej byliśmy 
drugą w Polsce organizacją 
korporacyjną. Pragnę 
dobitnie podkreślić naszą 
dobrą współpracę z Izbą, 
szczególnie z jej regionalną 
formacją, to jest Śląską Izbą 
Lekarsko-Weterynaryjną, 
która od początku istnienia 
stowarzyszenia wielokrotnie 
okazywała nam wsparcie, 
za co serdecznie dziękuję.         

 
Re ali zu jąc za da nia sta tu to we, pod ję li śmy 
się or ga ni za cji co rocz ne go spo tka nia 
pod na zwą Ślą skie Warsz ta ty Dia gno -
stycz ne oraz wie lu po mniej szych spo tkań 
o cha rak te rze se mi na riów i warsz ta tów. 
W tym cza sie na wią za li śmy ja ko sto wa -
rzy sze nie współ pra cę ze Sto wa rzy sze -
niem Le ka rzy We te ry na rii Zie mi Wi leń -
skiej na Li twie. Po tem dok tor Ro man 
Fa bisz, ko lej ny z pre ze sów, roz wi nął tę 
ak tyw ność Sto wa rzy sze nia, roz sze rza jąc 
ją w stro nę kor po ra cji we te ry na ryj nej 
Ukra iny. W związ ku z tym, iż po cząt ki 
na szej dzia łal no ści przy pa dły na czas 

trans for ma cji, po dej mo wa li śmy wie le ini -
cja tyw re du ku ją cych kosz ty, ta kich jak bi -
blio te ka Sto wa rzy sze nia, gro ma dzą ca 
księ go zbiór do stęp ny dla je go człon ków. 
Po nad to we współ pra cy z pod mio ta mi fi -
nan so wy mi sta ra li śmy się wy pra co wać 
do bre ofer ty in we sty cyj ne dla le ka rzy. 
 
Krą żą gło sy, że jest Pan nie tylko 
współtwórcą struktur, ale i autorem 
logo Stowarzyszenia. Czy to 
prawda? Jaka historia kryje się 
za tym znakiem graficznym? 
Tak. Mia łem ten ho nor, że to mój pro -
jekt zo stał za apro bo wa ny w 1999 ro ku 
i ja ko za łącz nik zo stał zło żo ny do są du 
re je stro we go wraz z pro jek tem sta tu tu, 
któ ry opra co wy wa li śmy wspól nie z dok -
to rem Ro ma nem Fa bi szem i dok to rem 
Pio trem Zie liń skim. Do dzi siaj ja ko pa -
miąt kę prze cho wu ję szki ce i pro jek ty 
wstęp ne opra co wy wa ne go znakuŚląskiej 
Po li kli ni ki We te ry na ryj nej. Przy po mi -
nam, był prze łom lat 1998-99, by li śmy 
wszy scy pod wpły wem zmian w Eu ro pie. 
Zna la zło to od zwier cie dle nie w pro jek -
cie na sze go lo go, któ re szyb ko sta ło się 
roz po zna wal ne w Pol sce i za gra ni cą. By -
ło wręcz za ska ku ją co po zy tyw nie przyj -
mo wa ne przez oso by i in sty tu cje, z któ -
ry mi po dej mo wa li śmy współ pra cę. By ło 
i pew nie na dal po zo sta je wi zy tów ką dla 
am bi cji i zmian, ale i dla tra dy cji i hi sto -
rii na sze go za wo du. 
 
Z per spektywy czasu, co uważa Pan 
za największe osiągnięcie okresu 
swojej prezesury, które najmocniej 
wpłynęło na kształt dzisiejszej 
organizacji? 
Sza le nie trud ne py ta nie. Ja ko pierw sze -
mu z pre ze sów by ło mi za rów no trud niej, 
jak i ła twiej (śmiech). Trud niej, po nie waż 
wszyst ko by ło no we. Wszyst ko, co re ali -
zo wał za rząd trze ba by ło od no wa wy my -
ślić. Ła twiej, po nie waż wszyst ko by ło no -
we. Nie mniej jed nak w tym mo men cie 
sku pię się na czymś, co by ło i po zo sta je 
ab so lut nie wy jąt ko we. Po wiem wię cej, je -
stem prze ko na ny że żad nej or ga ni za cji 
w kra ju, suk ce su Sto wa rzy sze nia nie uda -
ło się osią gnąć na wet w przy bli że niu, 
choć nie któ re pró bo wa ły. Nie wiem, czy 
ist nie je na świe cie or ga ni za cja le kar sko -
-we te ry na ryj na, któ ra by osią gnę ła ta ki 
suk ces, jak Sto wa rzy sze nie Ślą ska Po li -
kli ni ka We te ry na ryj na. Za nim przej dę 
do sed na od po wie dzi jesz cze je den fakt, 
któ ry da je mi pra wo mó wie nia o tym: 
otóż po za koń cze niu dwóch ka den cji 
na sta no wi sku Pre ze sa Sto wa rzy sze nia 
Ślą ska Po li kli ni ka We te ry na ryj na prze -
ją łem funk cję Wi ce pre ze sa ds. Na uko -
wych. Wte dy Pre ze sem sto wa rzy sze nia 
był dok tor Ro man Fa bisz. Mie li śmy bar -
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dzo do bre re la cje z Ro ma nem, i wie rzy -
li śmy głę bo ko w to, iż na sze dzia ła nie po -
win no być na kie ro wa ne na pro mo cję 
człon ków na szej or ga ni za cji. I tu prze cho -
dzę do sed na od po wie dzi. Naj więk szym 
suk ce sem, ja ki osią gną łem w trak cie mo -
jej ak tyw no ści w za rzą dzie by ło wspar cie 
i stwo rze nie wa run ków dla pro mo cji 
na stop nie na uko we le ka rzy we te ry na rii 
człon ków na sze go Sto wa rzy sze nia. Dzię -
ki te mu wspar ciu, sze ściu człon ków Sto -
wa rzy sze nia uzy ska ło pro mo cję na sto -
pień dok to ra na uk we te ry na ryj nych, 
a je den sto pień dok to ra ha bi li to wa ne go 
na uk we te ry na ryj nych. Dla ja sno ści, tym 
co na zy wam wspar ciem, by ły dzie siąt ki 
ar ty ku łów, do nie sień i mo no gra fii pu bli -
ko wa nych w kra ju i za gra ni cą pod afi lia -
cją Sto wa rzy sze nia Ślą ska Po li kli ni ka 
We te ry na ryj na. By ły to wy da rze nia bez 
pre ce den su. Tym Sto wa rzy sze nie prze szło 
do hi sto rii, a mo ją sa tys fak cją jest to, iż je -
stem dla nich „oj cem chrzest nym”. 
 
Ja ko Pre zes Se nior i osoba, która 
kładła fundamenty pod tę 
instytucję, jakich rad udzieliłby  
Pan obecnemu Prezesowi oraz 
przyszłym liderom Stowarzyszenia? 
Rad – nie śmiał bym. Ra czej przy ja ciel -
skich re flek sji. Tym bar dziej, że z Pre ze -
sem dok to rem Grze go rzem Ra mi szem 
je ste śmy przy ja ciół mi od cza sów stu diów, 
a więc tro chę ta na sza zna jo mość trwa. 
Za wsze się wspie ra li śmy. I mam wie le 
sza cun ku i wdzięcz no ści do nie go 
za wspar cie, któ re go za wsze i bez wa run -
ko wo mi udzie lał. Ale sko ro Pa ni py ta, 
po sta ram się od po wie dzieć, wy wo dząc 
od po wiedź z hi sto rii Sto wa rzy sze nia, z lat 
w któ rych mia łem oka zję mu prze wod -
ni czyć. Uwa żam, że obec ny czas jest trud -
niej szy w re ali za cji do brych po my słów. 
Rów nież trud niej jest o do bre po my sły. 
Zmer kan ty li zo wa nie dzia łań po wo du je, 
iż suk ces sta je się mniej wy mier ny i bar -
dziej miał ki. Wie rzę, że za uwa że nie po -
trzeb in dy wi du al nych le ka rzy i na kie ro -
wa nie dzia łań na wspar cie ich re ali za cji 
za wsze po zo sta nie naj cen niej szym ze 
szla chet nych ce lów, ja kie mo że wy zna -
czyć so bie ta ka or ga ni za cja. Wspie rać re -
ali za cję pra gnień i po trzeb. Ale je stem 
prze ko na ny, że wraż li wość mo je go Przy -
ja cie la dok to ra Grze go rza Ra mi sza nie -
omyl nie po kie ru je je go pre ze su rę w do -
brą stro nę. Wie rzę tym bar dziej, że 
spo śród wszyst kich po sta ci, któ re mia ły 
szczę ście prze wod ni czyć tej or ga ni za cji, 
to wła śnie On ob da rzo ny jest naj więk -
szym du chem kon cy lia cji.  
 
Dzię ku ję za roz mo wę. ●

O misji, wartościach  
i wyzwaniach stojących 

przed lekarzami weterynarii  

mówi dr Grzegorz Ramisz  

Prezes Stowarzyszenia Śląska Poliklinika Weterynaryjna 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
Mi sja i war to ści: kim je ste śmy? 
Nad rzęd nym ce lem na sze go Sto wa rzy sze nia Ślą ska Po li kli ni ka We te ry na ryj na jest 
bu do wa nie au ten tycz nych wię zi w śro do wi sku le ka rzy we te ry na rii. Sku pia my się 
na kre owa niu po staw zgod nych z Ko dek sem Ety ki i De on to lo gii, wie rząc, że fun -
da men tem na sze go za wo du jest nie tyl ko wie dza, ale i nie na gan ny krę go słup 
mo ral ny. Rów nie istot ne jest dla nas kształ to wa nie po zy tyw ne go wi ze run ku le ka -
rza we te ry na rii w spo łe czeń stwie oraz nie ustan ne pod no sze nie stan dar dów za -
wo do wych. Re ali zu je my to po przez bo ga tą ofer tę szko le nio wą oraz nasz co rocz -
ny Kon gres, któ ry stał się już waż nym punk tem w ka len da rzu na uko wym bran ży. 
 
Wię cej niż pre stiż: dla cze go war to do nas do łą czyć? 
Przy na leż ność do Sto wa rzy sze nia to nie tyl ko by cie w eli tar nym gro nie spe cja li -
stów – to przede wszyst kim re al ne opar cie, któ re w dzi siej szym, wy ma ga ją cym 
świe cie jest war to ścią bez cen ną. Na si człon ko wie mo gą li czyć na wza jem ną ra -
dę i po moc, co da je po czu cie bez pie czeń stwa w sy tu acjach trud nych, ta kich jak 
co raz częst sze, a nie kie dy bez pod staw ne pre ten sje opie ku nów pa cjen tów, czy –  
co bo le sne – nie etycz ne za cho wa nia we wnątrz wła sne go śro do wi ska. 
Kie ru je my się nad rzęd ną za sa dą: o ko le dze po fa chu mó wi się do brze, al bo wca le. 
Ma to szcze gól ne zna cze nie w ob li czu tra gicz nych sta ty styk, któ re sta wia ją le ka -
rzy we te ry na rii na cze le grup za wo do wych o naj wyż szym od set ku sa mo bójstw. 
W tym kon tek ście na sza ro la ja ko wspól no ty nio są cej ko le żeń skie wspar cie jest 
po pro stu nie do prze ce nie nia. 
 
Na uka, edu ka cja i współ pra ca 
Dzia ła my wie lo to ro wo, ści śle współ pra cu jąc z wie lo ma in sty tu cja mi. Na po zio mie 
lo kal nym są to wo je wódz kie i po wia to we in spek to ra ty we te ry na rii, or ga ny Izby 
Le kar sko -We te ry na ryj nej oraz wy dzia ły me dy cy ny we te ry na ryj nej. Nie za po mi na -
my też o edu ka cji naj młod szych – po przez ak cję „Dok tor Do lit tle” do cie ra my 
do szkół pod sta wo wych, ucząc em pa tii do zwie rząt. 
W ser cu na szej dzia łal no ści edu ka cyj nej le ży do rocz ny Kon gres. W tym ro ku te -
ma tem wio dą cym jest „Emer gen cy” – sze ro ko ro zu mia ne ra tow nic two me dycz -
ne uję te w per spek ty wie chi rur gicz nej, kar dio lo gicz nej, sto ma to lo gicz nej i wie lu 
in nych. Wie rzy my, że no wo cze sna na uka to pra ca ze spo ło wa, dla te go Sto wa rzy -
sze nie ak tyw nie wspie ra roz wój na uko wy swo ich człon ków. Efek ty tej opie ki są 
wy mier ne: pod na szy mi skrzy dła mi „wy klu ły się” już trzy dok to ra ty oraz jed na  
ha bi li ta cja. 
 
Jak zo stać czę ścią na szej spo łecz no ści? 
Pro ce du ra przy ję cia do Sto wa rzy sze nia jest kla row na, choć kła dzie my du ży na cisk 
na ja kość na szej ka dry. Wy ma ga ne jest zło że nie pi sem ne go for mu la rza oraz 
wska za nie dwóch człon ków wpro wa dza ją cych. Choć są to for mal no ści, klu czo wym 
kry te rium wy bo ru po zo sta je nie po szla ko wa na opi nia pre ten den ta w na szym 


